Szaleńcy

Wiele Wallenrodów po ulicach się kręci,

Na pozór zwyczajni,

Pilnują ich święci.

Ten w sweterku różowym,

Skręcił na prawo w ciemną uliczkę

Teraz kona przebity sztyletem zabytkowym. 

Co myśli? 

Czy czuje?

Co myślał dwie minuty temu?

Młoda dama z brzuchem wielkim

Idzie na lewo, do zabiegowego,

Nie będzie już małej iskierki.

Dlaczego to robi?

Czy wie, że można inaczej?

Co będzie myślała za lat osiemnaście?

Biedny staruszek

Skręca w las,

Na grubym sznurze powiesił się dziad.

Dlaczego nic nie powiedział?

Czy będzie ktoś za nim tęsknić?

Może miałby wnuka za dziewięć miesięcy.

Na dworcu

Wchodzę na dworzec w dobrze mi znanym mieście.

Jakiś pijak patrzy się na mnie,

Podchodzi, wyciąga rękę.

Spogląda na mnie

Krwawym spojrzeniem,

Jakby wiedział coś o mnie,

Coś czego nie chcę.

Przechodzę dalej,

Mijam peron pierwszy.

Starsza kobieta żebra,

Nigdzie się jej nie spieszy-

To dlaczego jest na dworcu?

Przecież wszystkim tu spieszno!

Nikt się nie zatrzyma,

Może nawet jej nie widzą.

Wrzuciłam monetę.

Peron drugi.

Tutaj też wszyscy się patrzą,

Jakby chcieli powiedzieć,

Jak im źle.

Nie mają śmiałości,

Bo przecież zwykli ludzie jej nie mają.

Już jestem na peronie trzecim.

Dwoje zakochanych,

Patrzą sobie smutno w oczy.

Może ta miłość

Nie jest prawdziwa?

Jedno za drugim nie pojedzie,

Drugie za pierwszym w ogień nie skoczy.

Przechodzę przez peron czwarty.

Stoi ksiądz,

Niecierpliwi się na pociąg.

Ciekawe dlaczego?

Kto na niego czeka?

A na mnie nikt nie czeka

I mogę przejść jeszcze

Dwadzieścia takich peronów

I mogę czekać na kolejnych 

Siedem pociągów,

Ale jest tylko pięć peronów,

A pociąg ostatni odjeżdża

Tyle są warci… ludzie

Załączam ten wiersz do obrazka

Ja niżej podpisany…

Nie mam żadnego wynalazka

Ja człowiek nieznany

Niepotrzebne słowa i gesty

Tak jak człowiek bezużyteczny

Skończył się wieczór panieński

Czas teraz pozostanie wieczny

Nie cofniesz słowa raz danego

Nikt nie zapamięta ty czy on

W ciemnym kręgu życia straconego

Niepotrzebni ludzie są

Krążą wokół siebie 

Chodzą i się mijają

Nie wiedza że to w niebie

Innego końca się spodziewają

Są ludzie dalsi i bliżsi

Od siebie choć na wprost

Wydają się kapryśni

Mają dużo trosk

To ich nie usprawiedliwia

Może życia nie znają

Każdy każdego podziwia

A o najbliższych zapominają

Sami dla siebie

Egoiści! Tracą życie na wędrówkę

Idą drogą, depczą kwiaty.

Zakładają ciemną kurtkę,

Boją się prostaty.

Przytapiają zimą lilie,

Nie widzą jej wcale.

Mają swoją filię,

Jest na uboczu- niedbale.

Myślę, że to wszystko sensu pozbawione!

Idę swoja drogą i ty w swoja stronę.

Nie przerywaj mi jak mówię!

Chcę to skończyć Samolubie!

Ja carpe diem,

Ty dnia unikasz.

Moje życie błędnie piękne jest,

A Twoje cudownie przebyte

Na pozór, z bólem męczeństwa

Na skraju człowieczeństwa. 

Aborcja

Mamusiu, gdzie my idziemy?

Do pana doktora?

Mamusiu, a czy Cię coś boli,

Czy jesteś chora?

Mamusiu, czy to przeze mnie,

Czy ja zawiniłam?

Mamusiu, czy ja Ciebie skrzywdziłam?

Bardzo przepraszam, jeśli przeze mnie,

Ja tego nie chciałam! Kochasz mnie jeszcze?

O! to pan doktor! Dzień dobry proszę pana.

Niech pan nie robi krzywdy mamusi, ona jest taka kochana.

Nie bój się mamusiu, pan doktor mnie rozumie.

A dlaczego on taką srebrną łopatkę wyjmuję?

Ał! Jaka zimna!

Mamusiu to boli!

Ał! Gdzie moja rączka, paluszek u nogi?

Mamusiu powiedz, żeby przestał!

Ał! Ja nie chcę tak dalej!

Gdzie moje oczko, brzuszek?

Nie ma mnie całej!

Mamusiu, czy Ty mnie nie kochasz?

Gdzie tatuś? Dlaczego szlochasz?

Nie chcę, żebyś płakała!

Jak to przeze mnie, to bardzo przepraszam.

Mamusiu, ale ja jeszcze tatusia nie poznałam!

Jeśli mnie już nie kochacie

I będziecie szczęśliwi beze mnie,

Już mnie nie ma, nie zobaczycie mnie więcej.

I tak bardzo Was kocham,

Bo jesteście moimi rodzicami!

I wciąż bardzo Was kocham,

Choć tak naprawdę jesteście sami!

Ballada Konrada

Spogląda daleko przed siebie-

Litewska panienka

Spogląda srodze

W powiewie sukienka.

I myśli z żalem o wajdelocie marnym

Zamiast śpiewać prawdę

Okryty kłamstwem koszmarnym

Myśli głęboko…

Spogląda coraz głębiej w zakamarki świata

Widzi czerwony krzyż młodzieńca

Obarczyła go publiczna sromata

Składają teraz wieńca.

Już nie spogląda tak często i daleko

Wie ile kryje się smutku pod powieką

Łacno mówić o wielkich sposobach

Młodzieńców spoczywających w grobach.

Nie będzie już wspominać

Jak w sercu pustka boli

Kiedy jednym duma 

Drugim brak swawoli.

Żona Lota

Uciekała wraz z miłością,

Pędziła przed siebie w przód 

Obejrzała się z ciekawością

Choć nie pozwolił jej Bóg.

Słupem białym sztywnym-

Slupem soli stała się.

Była winnym czy niewinnym

Ja tego nie wiem.

Nie osądzajmy jej po czynie, 

Bo każdy może pomylić się.

Chociaż miała szansę w winie,

Szansę tą wykorzystała źle!

Święte już dostępne

Piękne sacrum!

Czyste bez kontaktu

Obok niego gwałty i rozboje,

Ograbiane wciąż konwoje.

Cudzołożą bracia

Pragnąc przyjemności.

Pożądają rozpaczliwie

Pełnej kobiecości.

Tuż za nimi licznik- 200!

Olewane moralisty.

Pierwszy raz- całe szczęście,

Pojazd- jedyne straty.

Po środku idzie człowiek

Pięknym korytarzem marmurowym,

Nie podnosi ciężkich powiek

Na złym świecie chce być zdrowy.

Już o końcu

Silne wiatry wieją 

Zrywają z domów dachy.

Latem żyta płowieją

Narażają nas na straty.

Trzysta pięć kelwinów

Miesiąc nad nami króluje.

Idąc w ślady Kretynów

Jeden przed drugim spiskuje.

Odwilże i powodzie,

Kataklizmy i choroby,

Spustoszenie ludzi

Da nam wiek nowy.

Przepowiedział tak nie jeden mądry

Trzymając się swojej prawdy.

W Boga wierzył, w Jego rządy ,

Jednak jego los był marny.

Ludziom trzeba sensacji

Choć i tak wierzą w to, co chcą.

Nie pomijając ich profanacji

Wszyscy tak samo skończą.

Tak jak robią ludzie

Wrzuceni do jednego worka,

Bijemy się o posadę.

Walczymy nie mając stołka,

Zbieramy grupę na naradę.

Tam myślimy, sporządzamy

Szereg niepotrzebnych dóbr.

Nie doceniamy tego, co mamy,

Tego, co stworzył dla nas Bóg.

Przeliczamy wiarę na pieniądze

Twierdząc, że to posiada sens.

Liczymy ile jest warta miłość,

Próbujemy odczytać właściwą treść.

A niemądrość w cenie chodzi,

Bonus! Dodać 100!

Co głupie gadanie w przyszłości zrodzi? 

Lepiej cicho siedzieć, zapisywać- To jest to!

Adamowi M.

Ty pierwszy byłeś niedoceniony!

Twoje imię wzniesione ponad wszystkie trony

Spoczywa w kamiennej wawelskiej mogile,

Ale jesteś temu winien!

Bieda, głód i tęsknota

Szybka śmierć i golgota!

Kilka miłostek niespełnionych,

Odeszło w Twoje strony.





Gdzieś w zaświaty.

Wybacz, że pisze o Tobie tak sucho…

Jesteś wielkim Twórcą!

Ale nie pojmuję jednej sprawy:

Umarłeś dla zabawy?

Całe życie igrałeś ze śmiercią.

-To należy się wieszczom;

Ale ojczyznę kochałeś,

Swe życie dla niej poświęcić chciałeś.





Więc dlaczego?

Dlaczego ja nie zrozumie tego, co Ty wiesz?

Studiowałam każdy Twój wiersz,

A droga życia Twego jest wieczną zagadką!

Powiedz chociaż czy warto???




Nie warto???

Cyprianowi N.

Jeszcze się boisz,

Że Cię przekopią Cyprianie?

Już nie ma czego,

Daremne Twoje błaganie




O litość.

Ludzie to stworzenia beznadziejne

Bez potęgi myślenia i czucia,

Kochają potajemnie,

Cenią ideał zepsucia.

Ty stawiałeś wyższych ponad siebie,

Dlatego ciągle wierzę w Ciebie!

Wierzę w Twą wielkość Cyprianie

Z „Ironicznego” życia zagranie.

Do Twego kraju tęsknota Cię wiodła

Przez życia zdroje.

Siedzieliście razem: chociaż nie mogła,

Istotne: oboje.

Nareszcie przyszedł czas

Tryumfu nad carem.

Odcinek historii przygniata głaz,

Aby zakryć to, co stare.

Zostało to, co piękne, przejrzyste,

W biografii porywczej.

I wiem, że rodowitym zostaniesz,

Ale Ty, przebacz! 

Adamie.
